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B e r l i n .  —  Z g r o m a d z e n i e  n a r o d o w e  p r u s k i e .  Posiedzenie 3 0 . 
Paźdz. W  końcu przeszłego posiedzenia został wybrany wiceprezesem 
zgromadzenia Waldek i to glosami 1 7 7 . — Komissia stanowiąca o porządku 
dziennym w nosi, ażeby dziś odbyło się nadzwyczajne posiedzenie wieczorne, 
celem naradzenia się nad wnioskiem dotyczącym wypadków wiedeńskich. 
W niosek ten brzmi jak następuje:

» w e z w a ć  m i n i s t e r s t w o  s t a n u  d o  u ż y c i a  w s z e l k i c h  ś r o d -  
»k ó w i s i ł  p a ń s t w a ,  c e l e m  o b r o n y  z a g r o ż o n y c h  w o l 
im o ś  c i  l u d u  w  W i e d n i u . .

Za wnioskiem kommissyi oświadczyło się 1 8 1  deputowanych, a 1 6 8  
przeciw posiedzeniu wieczornemu. Następnie przegłosowano i przyjęto ty -  
ty ł II. art. 3 . konstytucyi według projektu komissyi.

— Dziś zrana o godzinie 7 . aresztowano dwóch deputowanych przy
byłych na kongress demokratyczny, panów Silberstejna z W icduia i Sennina 
Z Drezna. Za powód tego aresztowania podają, źe ci panowie w swych  
mowach na zgromadzeniu wezorajszem ludu,  które liczyło do 1 0 ,0 0 0 głów , 
mieli to szczęście podobać się ludowi. W  tem dopatrzyć miał prokurator 
zdrady państw a.

A u s t r y a.
W i e d e ń ,  dn. 2 7 . Października. — Windischgratz następującą wydał 

proklamacyą; P r o k l a m a c y a .
W  następstwie mojej pierwszej proklaraacyi z dnia 2 0 . b. m. ogłasza

jącej stan oblężenia i stan wojenny dla miasta W iednia, jego przedmieść 
i okolic, podaję dziś do publicznej wiadomości dalsze polecenia:

1 ) Miasto W iedeń, przedmieścia i okolice, mają w 4 8  godzinach po 
otrzymaniu niniejszej proklamacyi poddanie swoje oświadczyć, a legiami 
lub kompaniami broń w wyznaczonem na to miejscu właściwej komissyi zło
żyć. W szystk ie nie wpisane do gwardyi narodowej osoby rozbroić, a broń 
oddaną, jeźli przywatną jest własnością naznaczyć.

2) W szystkie zbrojne korpusa i legia uniwersytecka rozwiążą się — 
aula zamkniętą zostanie — naczelnicy legii akademickiej, dwunastu studen
tów  wydani będą jako zakładnicy.

3 )  Kilka innych osób, które później oznaczę, wydanemi także zostaną.
4 )  Na czas trwania stanu oblężenia, wszystkie gazety zostaną zawie

szone, z wyjątkiem Gazety wiedeńskiej, która się jedynie na ogłaszauiu 
wiadomości urzędowych ograniczyć ma.

5 }  W szyscy cudzoziemcy w stolicy, mają być zaciągnięci na listę 
imienną z prawnćm wykazaniem przyczyn ich pobytu. Nie mający pasz
portu, mają być natychmiast wydaleni.

6 )  W szystkie kluby zostają pod czas stanu oblężenia zawieszone i zam

knięte. ałn lw  '-wola* sn 'tiUńeiwtJe ón o io i iwo
7 )  Ktokolwiek: a )  Pow yższym  poleceniom, albo sam czynem , albo 

podżeganiem innych sprzeciwiać się; ćtjPrzekonany będzie o wyw oływ anie 
lub udział w buncie; c )  Schwytany będzie z bronią w  ręku, ulega sądowi 
wojennemu.

Powyższe rozporządzenie ma być w 4 8  godzin po ogłoszeniu niniejszej 
proklamacyi wykonane, w przeciwnym bowiem razie, będę zmuszony do 
użycia jak najenergiczniejszych środków, aby miasto do poddania się zmusić.

W  kwaterze głównej Hetzendorf d. 2 3 . Października 1 8 4 8 .
(podp.) W indischgratz, feldmarszałek.

W iedeńczycy odpowiedzieli na to: Nie potrzeba nam 4 8  godzin do
namyślenia się , aby odmowną dać odpowiedź. W  skutek tego nastąpi 
attak, o którym już wspomnieliśmy.

W i e d e ń ,  d. 2 8 . Października. — Nadzwyczajny dodatek wczorajszy 
2  3 0 . do gazety berlińskiej R e f o r m y  donosi co następuje: B o m b a r d o 
w a n i e  W i e d n i a  r o z p o c z ę ł o  s i ę  na n o w o d n .  28 .  P a ź d z i e r n i k a  
z r a n a .  Windischgratz zażądał rozbrojenia robotników i reszty legii aka
demickiej. Na to różne deputacye odpowiedziały, źc cechy wiedeńskie nie

są wstanie przedsięwziąć rozbrojenia i wzywają g o , aby wszedł do miasta, 
które dobrowolnie mu oddają i przedsięwziął rozbrojenie robotników. W in 
dischgratz odpowiedział, że walki nie będzie staczał po ulicaeh Już d 2 7  
b. m. kilka bomb puścił na przedmieścia, które kilka kamienic zapaliły. Po-* 
tćin nastąpiła cisza aż do 2 8 . b. m. Rozbrojenia nie zapowiedział jenerał 
ale rozpoczął z rana d. 2 8 . b. m. bombardowanie. Do Wrocławia nadszedł 
list z 2 9 . Października o godzinie 4 po południu, który zawiera co nastę
puje: przez urzędników przy kolei żelaznej wiedeńskiej otrzymaliśmy od
pis następującej wiadomości telegraficznej, którą w Ołomuńcu otrzymano:

Jenerał Wias do ministra W essenberga w Ołomuńcu. W czora ( 2 8 .  
Października; o godzinie 11  uderzył feldmarszałek Windischgratrz ze w szy
stkich stron na W iedeń. Batalion Schonhals, który przy wejściu na Jager- 
zeil pierwszą zdobył barykadę bronioną przez 1 2  armat, do szczętu w y 
ginął. Barykadę późnić; zdobyli strzelcy i grenadyery. W ojsk o  dotarło 
az do teatru Karola. Przedmieścia Louisenstrasse i alca Franc iszka  sto ą 
w płomieniach. Dowodzcy akademików uciekają.

Z innego wiarogodnego źródła dowiadujemy* się , źe strzelanie do mia-
TO-1 ®|ak, °S oln^ r0ZP0C2?ł d- 2 8 . z rana zaraz po godzinie 1 0 . Książe 
V\ indiscbgratz dwa razy przedłużył czas do namysłu, ostatni termin upły
nął d. 2 7 . b. m. wieczorem. Tego dnia zupełna panowała spokojność. W i
dziano dwa ognie w mieście lub pod miastem. Windischgratz doniósł ra
dzie gminnej, ze odpowie mu za wszystkie szkody, które wynikną z bom
bardowania Osoby, którym się udało pokryjomu opuścić stolicę opowia- 
dają , ze lud zmusza nawet cudzoziemców znajdujących się po hotelach do 
brama udziału we walce.

W ęgry stali w d. 2 7 . podobno w 4 0 - 5 0 , 0 0 0  nad L eithą, ale o ich 
zamiarach nikt nie wie. Od chw ili, kiedy zatopiono strzałami statek paro
w y z 7 0 0  W ig ra m i, nie pokusili się powtórnie przyjść miastu na pomoc.

O utarczkach staczanych przez gwardye obywatelskie dowiadujemy się, 
ze przed d. 2 8 . b. m. biły się znowu z wojskiem nad jeziorem Breitensee 
• przedmieściem Lerchenfeld. Przez te bitwy osłabiono wojsko tak dalece 
^  wojsko morawskie wystąpiło naprzód, ale doznało znacznćj klęski na 
cmentarzu Schmelzer, gdzie na nie sypano kartaczami i cofnęło się nakoniec 
Na lim, zas nussdorfskiej gwardye się cofnęły i wszystkie miejsca obsadziło 
wojsko. Windischgratz rozkazał zaprzestać strzelania do miasta wojsku 
jeżeliby mieszczanie zachowywali się spokojnie i nie puszczać bomb na mia
sto. (D. 2 7 . b. m.) Jelaczic obsadził Lusthaus w Praterze i wieże procho
we i opierał się o Dunaj. Odcięto miastu wodo- i gazociągi.

Opowiadano, źe sześć statków parowych z Węgrami płynęło Dunajem, 

o g n ił S' e nap° Wr0t’ skoro do P*erwszego dało wojsko austryackie

Deputacya z 3 członków sejmu udała się na dwór ołomunicki, aby czy- 
mc przedstawienia względem rozporządzenia przenoszącego sejm do Kremsir.

nocy z d. 2 6 . na 2 7 . strzelano w kilku miejscach z ciężkich dział! 
a 27 . tylko raz po raz do południa; od południa zaś zupełna cisza pano
wała i powiadano, że deputacya udała się do Windischgratza.

W s z y s t k i e  w i a d o m o ś c i  z g a d z a j ą  s i ę  na t o ,  źe  w i e d e ń c z y -  
k o w , e  w a l e c z n i e  s i ę  b i j ą .  P o  c e l n e m  s t r z e l a n i u  zaś  p o z n a w a 
no  P o l a k ó w .  r

Windischgratz wydał następującą odezwę d o  W i e d e ń c z y k ó w :
Do mieszkańców Wiednia.

Zrobiono do mnie wniosek, abym przystał na pojednanie na drodze spo
rn ej z miastem i wszedł do Wiednia z mojem wojskiem, ażeby wykonać 

warunki przezemnie przepisane.
Odnoszę się do uczucia słuszności zapewne wielkiej części m ieszkańców  

Wiednia i zapytuję się je j , czyli podobna, abym po wszystkich wypadkach 
mógł wejść z wojskiem do W iednia, kiedy bez powodu za pierwszem uka
zaniem się jego, na nie strzelano, do miasta, które według opowiadań w szy-



stfeich w re uzbrojonym i złego usposobienia. W e jść  do miasta takiego nie- 
rozbrojonego nie m ogę, bez w ystaw ienia się na walkę morderczą po ulicach. 
Z apytu ję ty c h , k tórzy  mi pokój ofiarują, k tórzy w zyw ają m nie, abym 
bez obaw y wszedł do W iedn ia , czyli są w stanie nakazać tym spokojność 
i  um iarkow anie, k tórzy  od kilku tygodni miasto z bronią w ręku te rro ry 
zują. Moim przeto je st obowiązkiem zaznajomić dobrą część mieszkańców 
W iednia z w ypadkam i, k tóre zaszły od chwili ukazania się mojego i krótko 
p rzed tem , bo zapew ne je  w złem świetle w ystawiono. Od kilku dni wciąż 
n a  w ojsko moje u d e rz a ją , lubo ono otrzym ało roskaz tylko strzelać w p rzy
padkach koniecznych. S tronnictw o, które żąda am nestyi dla tych co po
pełnili m orderstw o na ministrze w ojny hr. L a tourze , a naw et pastw ili się 
n a  jego trup ie , które żąda oddalenia wojska, na k tóre czyniono tak haniebne 
napaśc i, k tóre uczyniło wniosek o w ygnanie kilku członków rodziny cesar
sk ie j, i jeszcze niedawno protestow ało przeciw  pełnomocnictwu mojemu, 
nadanem u przez cesarza, ogłaszając je  za n iepraw ne, — stronnictw o to po
sy ła  do mnie zw iastunów  p o k o ju , abym z mojem wojskiem wszedł do m ia
s ta  bez żadnych rękojm i!

Daleką niechaj będzie odemnie myśl niepotrzebnych gw ałtów , boleję, 
że muszę przeciw  stolicy i monarchii w ystąpić po n ieprzyjacielsku, ale raz 
jeszcze zapytu ję dobrych mieszkańców: czyli podobnem je st pośrednictwo 
pod  form ą i pod warunkam i podobnemi ?

G łów na kw atera w  Hetzdorff dnia 2 5 . Października 1 8 4 8 .
Książe W i n d i s c h g r a t z .

P r e r a u ,  2 8 .  Paźdz. —  Upow szechniło się tu  mniemanie* źe W iednia 
nie będzie bom bardow ał W indischgratz, lecz postara się o w z i ę c i e  g o  
s z t u r m e m .  Dla tego w ydał najsurow sze rozkazy, aby przy  zdobyw aniu 
sto licy  w ojsko nie rabow ało. Dotąd wojsko było przyzw yczajone do r a 
bow ania zdobytego miasta. Jeżeli więc opowiadali padróźni, k tórzy opu
ścili dnia 28 - o w pół do ósmćj F lorisdorf, źe W iedeń pali się na wszystkich 
ro g a c h , natenczas śmiemy pow iedzieć, źe pali się nie w skutek bom bardo
w ania. Zamieszanie wielkie panuje w mieście. Nie jeden mieszkaniec spo
k o jny  nie wie sobie rady , W indischgratz grozi karą śmierci kogo spot^ a 
Wojsko z bronią w rę k u , a M essenhauser dowódzca gw ardyi obywatelskiej 
oddaje pod sąd w ojenny każdego, kto za broń nie chwyta.

O ł o m u n i e c ,  d. 2 8 . Października. -  Deputacya sejmu i Krauss mi
n ister w racają do W iedn ia  z odpow iedzią cesarską. Czterdzieści wozow 
7. am nnicyą w iozą z  Pragi do Florisdorf. — W edług  pewnej wiadomości po
w stało pospospolite ruszenie na rzecz W iedn ia  w S zląsku  około Zuckmantel-

C z e c h y .
P r a g a .  — W  chw ili, gdy  się zaczyna stanowcza walka o dalszą egzy- 

stencyę austryackiego państw a i obudzą powszechny udział, ustępują w głąb 
w szystkie inne kw estye z kąd inąd żyw otnego znaczenia i stają się tylko 
podrzędną spraw ą. Głównym  przedmiotem wczorajszego zgromadzenia to 
w arzystw a czeskiej przem ysłowości było  zdanie kom itetu względem komer- 
cyalnego przyłączenia się A ustry i do Niemiec. — Kom itet przedłożył w tre 
ści następujące uw ag i: 1 )  A ustrya może na teraz zupełnie się obejść bez 
cłowego zw iązku , gdyż je s t dość obszerną i ma dostateczny odbyt na pro- 
dukta swej przem ysłow ości. 2 )  O przystąpieniu  do cłowcgo niemieckiego 
zw iązku  nie można w przódy pom yśleć, dopókąd między węgierskiemi k ia- 
jami a resztą A ustry i szranki cła nie upadną. 3) Również i nicwciągnięte 
dotychczas niemieckie kraje należy w przódy do cłowcgo zw iązku wcielić. 
4 )  W  socyalnym  względzie nie możemy tego przyłączenia się z tego pow o
d u  doradzać, gdyż przezto w kroczyłby do nas p ro le taryat, choroba, któ
re j A ustra  dotychczas nie zna. 5 )  W zględem  większych przem ysłow ych 
gałęzi bardzo je s t problem atyczną korzyść z przystąpienia do niemieckiego 
cłowego zw iązku ; bo ty lko w niektórych z nich zachodzi ten przypadek, 
źe bez niebezpieczeństwa można z niemi w ytrzym ać konkurencyę zagraniczną, 
a naw et w  tych ogranicza się możność tylko na w yroby pośledniejszego r o 
dzaju. Co się tyczy p łócien , żelaza, skór i innych gałęzi przem ysłow ych, 
w  k tó rych  szczególnićj chodzi o doskonałą ro b o tę , następnie co do rafinery i 
naszego cukr u ,  nie radzim y przystępow ać do zw iązku, l ę  partyę wypr a 
cow ano z niezm ierną gruntow nością. 6 )  Co do przem ysłu komereyalnego 
należy na ten raz całkiem od przyłączenia odstąpić. Niższe czeskie profesye 
nie są bynajm niej w  stanie konkurow ać z zagranicznymi Niemcami. L i nas 
zbyw a na w szystkiein, co cłow y związek posiada, to je s t na większych pie
niężnych zasiłkach, Iepszero przeroysłowem ukształceniu i wsparciu ze stro
n y  rząd u ; przyczyną tego jest daw ny rz ą d , k tóry  w tym  względzie mało 
uczynił. — Po przytoczeniu tych u w ag , oświadcza kom itet, że tow arzy
stw o czeskiej przem ysłowości uznaje , że przyłączenie się do niemieckiego 
cłowego zw iązku nie jest teraz na czasie, i owszem usilnie uprasza, aby 
rząd  jak  najprędzej usunął będące temu na zawadzie przeszkody, a przede- 
w szystk iera , aby się przez zaprowadzenie szkół przem ysłow ych i innych 
in sty tu tów  do lepszego przemysłowego ukształceuia przyłożył. Rzeczoną 
kw estyę należy jeszcze na trzy  lata zaw iesić, a potem przedłożyć ją  znowu 
pod obrady komisyi złożonej z znawców wszelkich gałęzi p ro d u k c ji , ag ry - 
lu l tu ry ,  handlu i industry i przem ysłow ej. W  końcu radzi kom itet, choć
by  go naw et za obskurata poczytano, aby dotychczasowego cłowego syste
m u nie zaniechano, i przytacza przykład  Anglii i F rancy i, które prohibi— 
cyjnem u system atowi sw oję narodow ą pomyślność zawdzięczają.

P r a g a ,  d. 2 4 . Października. — W  niemieckich powiatach ma nastąpić 
wezwanie do pospolitego ruszenia, aby spieszyć na pomoć W ied n io w i. 
Przytom ni tu  deputow ani czescy mieli odebrać z Ołomuńca w iadom ość, ze 
kam aryla pragnąca się pomścić na W ęgrach , ma zamiar nie tylko od W ę 
gier K roacyą i Siedmiogród oddzielić, ale naw et sprzyjać oderw aniu się od 
W ęgier północnych słowackich kom itatów. Powszechna ju ż  tu  radość pa
nuje z danego deputowanym  czeskim przyrzeczenia, źe stolica cesarstw a 
przeniesioną zostanie do Pragi. W iadom ość tę  zapewne z tego samego źró
dła czerpaną podaje dzisiejszy num er L i p y  S ł o w i a ń s k i e j .  » Ciesz się 
o m iasto, w oła natchniony dziennikarz, bo w krótce u jrzysz cesarza w tw o
ich m urachU

P r a g a ,  2 5 . Paźdz. -  Jellaczycz w ydał do L ipy słowiańskiej następną 
odezw ę: »Drodzy to w arzy sze , mili bracia! Z mych dotychczasow ych dzia
łań  w idzicie, do czego dążę i czego pragnę. Jako przejęty jestem  miłością 
słow iańszczyzny , tak w głębi serca mam przekonanie, iz słow iańszczyzna 
je st głów ną podwaliną A u stry i, ale te ż , źe znów  A ustrya je s t niezbędnym 
słow iańszczyzny w arunkiem , tak dalece iż ,  gdyby A ustry i n ie b y ło ,  mu
sielibyśm y ją  utw orzyć. Każdy rozum ny w i e , i i  jedno z drugićra połą
czone najściślejszym węzłem. Dla tego uważałem za obowiązek mój jako  
w ierny i p raw y S ło w ian in , poniżyć i zniweczyć w Peszcie stronnictw o 
an ti-austryackie, które wrogo przeciw  A ustryi pow stało. Ale kiedym do 
Pesztu w y ru szy ł, do tego gniazda madziarskiej ary stok racy i, podnieśli się 
nasi w spólni nieprzyjaciele, a gdyby w  W i e d n i u  zw yciężyli, moje zw y - 
cięztwo w P e s z c i e  byłoby tylko połow icznćm , a głów ną zbrojow nią n a 
szych w rogów  stałby się W iedeń. Dla tego z calem wojskiem poszedłem 
na W ie d e ń , aby zgromić nieprzyjaciół Słow ian w  stolicy A ustry i. N iew y
powiedzianą była ma radość kiedym u jrza ł, jak  bracia moi w C z e c h a c h ,  
własnem wiedzeni przekonaniem , umocnionćm jeszcze wyjazdem  deputo
w anych , ponieśli swe zwycięzkie sztandary pod W ied eń , aby bratnim  za
stępom rękę podać, i tu  św ietne odnieść zw ycięztw o, albo śmiercią umrzeć 
bohaterów . Przewodnikiem  moim było  przeświadczenie, iż idąc na W iedeń 
godzą na w roga słowiańszczyzny — i spodziewam s ię , źe me postępow a
nie nie tylko rozumiecie, ale i popierać będziecie. Pozdrow ienie. W  k w a 
terze głów nćj wojska chorwacko-słowiańskiego pod Zwolfaxingen, dnia 2 2 .  
Października. J e l l a c z y c z ,  ban. — O dezw ę tę  odczytano wczoraj w ieczór 
na posiedzeniu L ipy i p rzyjęto  najźywszem i oklaskami. — Dzisiaj wyjechali 
deputowani Palacki i Dr. Pinkas do Ołomuńca. Przedłożyć m ają cesarzowi 
ultimatum tutejszych depu tow anych , i i  pod żadnym w arunkiem  nie w rócą 
ju ż  do W i e d n i a  i że nie b iorą odpowiedzialności za skutki w yniknąć mo* 
gące z opierania się cesarza przeniesieniu sejmu do Pragi.

w  ę g r y;
Z a g r z e b  1 3 . Paźdz. — (Postanow ienia kom itetu.) Rządzcy w ydział 

żupy zagrzebskiej postanow ił w skutek najnowszych w ypadków  wiedeńskich, 
co następuje: 1 )  Nie poddawać się niczem u, cokolwiek tylko sejm wiedeń
ski i ministeriuin postanow i, póki nie będzie władza konstytucią zaręczona, 
cesarzowi przyw rócooa. 2 )  Zw ołać w szystkich S ł o w i a n  w  A ustry i ży
jących do Zagrzebia lub innego miasta na skupsztynę (sobór), gdzie się ra 
dzić będzie o dźwignieniu tronu  cesarskiego na p o d w a l i n a c h  s ł o w i a ń 
s k i c h .  3 )  W szystkie żupy  w ezw ać, ażeby to samo uczyniły.

(Z  listu.) — W iadom ość o w ypadkach wiedeńskich pierw ćj zapew ne 
dojść musiała aniżeli nas , i bez w ątpienia ju ż  wedle nich politykę w aszą 
w yrobić sobie musieliście. U nas zmiana ważna przysposabia się. Dwojćj 
szkoły polityków  tu  m am y: jedni o cesarzu , o dynastyi habsburgskićj nie 
chcą więcćj nic słyszeć, niewdzięczna zdradza uas — my ją  opuszczamy. 
Jelaczic jeszcze nic nie popełnił, przez coby nasze zaufanie postradał; źe się 
łączy z W indischgratzem , źe na ziemi austriackićj m ów i: nie znam w ojsk 
chorw ackich, ani w ęgierskich, ani niemieckich, ty lko austriackie — n ik t ze 
zdrow o myślących nie bierze mu za z łe ; potrzebuje w  tćj chwili W ind isch- 
g ra tza , A uersperga i całej tłuszczy w ojackićj; zw ycięstw a S łow ian spodzie
w ają się , a w takim razie pogardziwszy zużytą, dw ulicow ą dynastią habs
bu rską , a potrzebując się jeszcze 0 dynastię jak ą  oprzeć, dają do poznania, 
źe Jelaczicowi koronę słow iańską na głow ę włożą. — Dla innych dynastii 
habsburska nie straciła jeszbze u ro k u , chcą ją  zachow ać, ale z m u s i ć  ją , 
by się stała słow iańską, jest ich najwyższym  zadaniem ; dla tego staranie 
u siln e , zwabić cesarza do innego miejsca i otoczyć go sejmem słowiańskim, 
nie mając żadnego względu na uchw ały  sejmu niemieckiego w  W iedniu. 
Jeżeli teraz jeszcze Cesarz szczerze w objęcia słow iańszczyzny się nie rzuci 
— zgubiony niepow rotnie: dw óch hieprzyjaciół w tenczas mieć będzie: re 
publikanów  i Słowian.

O stanie rzeczy w W ęgrzech następne zamieszczamy wiadom ości: Ś ro 
dek armii węgierskiej w ynoszącćj 7 0 ,0 0 0  ma się znajdować przy  Kutnickim 
jeziorze. Kossuth z w ładzą dyktatorską ogłoszony » S a l v a t o r  H u n g a -  
r i a e «  a przyjm ow any wszędzie z królewskiemi honoram i z 2 0 ,0 0 0  pod 
dowództwem sejroow em , miał rezerw y 6 0 0 0  statkami parow em i ku  W ie 
dniow i w ypraw ić.

F r a n c y a.
P a r y ż ,  dn. 2 5 . Października. — Na dzisiajszćm posiedzeniu zgroma

dzenia narodowego, m ówił Grandin o bankiecie odpraw ionym  przy  baryerze 
du R ou le , gdzie Bac spełnił toast na cześć uw ięzionych w  V incennes, k tó-
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ły c h  pochwałami obsypywał. Zwracał uwagę na niebezpieczeństwo zagra
żające z tych bankietów i rzekł w końcu: sprzyzięzenia są widoczne, tajne 
towarzystw a odbywają swoje posiedzenia i sposobią się do nowego powsta
nia z bronią w ręku. Zapytuję dla tego ministra, jakich zamierza się chwy
cić środków, aby nie przyszło do krwi rozlania, jak w Czerwcu. — Bac 
wstaje i oświadcza, że do niego należy odpowiedzieć za ministra. Chodzi 
tu  tylko o wolność zapewnioną instytucyami, nikt przeto nie ma prawa do 
zapytywania się względem wykonywania tego prawa. Na bankiecie w mo
wie będącym, znajdowało się 2 0 0 0  robotników, do czego mieli prawo. 
Ponieważ pozamykano kluby, przeto wolność ucieka się do bankietów, 
i tam najprzykładniejszy panuje porządek. W łaśn ie ,  że jeszcze wolno 
bankietować, dla tego obywatel nie jest zmuszony chwytać za flintę. Prze* 
ciwnicy mogą także zbierać się na bankietach, a nigdy mu na myśl nie przyj
dzie, pytać się, co tam robili lub mówili. P rzyznaje ,  że spełnił toast na 
cześć robotników w Rouen i Elboeuf i wspomniał przy tern o nieszczęśliwych 
uwięzionych w Vincennes. ( G r a n d in : zbrodnia nie jest nieszczęściem.) 
Można być niewinnie oskarżonym i przy  każdym oskarżonym można pomy
śleć, że jest niewinnym. Czyliż w zgromadzeniu, któremu przewodniczy 
dawniejszy więzień polityczny, mamy dowodzić, ze polityczny obzałowany 
nie powinien mieć żadnych przyjaciół, żadnych syropatyi? Nie masz ża
dnych spisków w rzeczypospolitej, tylko despotyzm, jedynowładztwo się 
sprzysięga. Jego zaś stronnictwo konspiruje tylko podczas bankietów otw ar
cie i w dziennikach. Broni w imieniu swojem i wszystkich praw  stowa
rzyszenia się na bankietach. Żąda,  aby szanowano to prawo tak w jego 
stronnictwie, jak ono szanuje je  w innych. Corbon powiada, że spełnił 
toast na bankiecie jednym demokratycznym, ale nie wymówił wyrazu spo
łeczny, bo go uważa za zbyteczny. Bronił zawsze reform społecznych, 
chce rzeczy, nie formuły, bo ta smutne przypomina zdarzenia. — Dufaure: 
jakkolwiek wielka jest wolność bankietów, jednakowoż deputowany m a  
prawo zapytać się rządu o tych bankietach. Napaści na rzeczpospolitą, 
mogą być dwojakiego rodzaju ,  jedne od nieprzyjaciół, drugie od zbytecz
n y ch  przyjaciół,  k tórzy swe poświęcenie w nadmiar pokazują i przypisują 
manifestacyom niewinnym wielką ważność. Chcemy, aby rzeczpospolita 
była rządem porządku i wszystkie prawa były bronione; nie chcemy zas 
ustanawiać porządku kosztem woluości,  której wykonania pozwala prawo. 
P raw a zaprowadzone pozwalają odprawiać bankiety. Gdyby rząd spostrzegł, 
że kluby i bankiety są niebezpieczne, natenczas chwyci się odpowiednich 
środków, bo dobro kraju wyźszćm jest nad kluby i bankiety. Niektóre 
k luby zamknięto, bo tak nakazuje prawo, inaczej nie byłoby to nastąpiło. 
Co do bankietów dał rząd swoim agentom przepisy, które ogłoszono. S ą -  
d z i , że rzeczą nie jest s tosowną, ażeby władze brały udział w publicznych 
bankietach, poeieważ tam nie może wiele zajść rzeczy nieprrewidzianych, 
a nikt nie może odpowiadać za zamiary przyszłych bankietów. Dalćj po
dziela rząd to przekonenie, że na każden przypadek potrzeba zapewnić spo
kojność ulicy i na ten cel ma prawo władza poczynić przygotowania. Tak  
pojmujemy rzecz o bankietach. Tak zbadaliśmy szczegóły zaszłe na ban
kiecie przy  baryerze du Roule i nie znaleźliśmy żadnego przekroczenia wa
runków  powyżej wymienionych. Były jeden par przewodniczył bankie
to w i,  i wezwał gości, aby zważając na zniesienie stanu oblężenia, zacho
wali spokojność. Za to dziękuję mu niniejszero. Proudhon miotał pociski 
na stronnictwo górę ,  do którego obrony rząd nie jest powołany. (Pow sze
chny śmiech.) Wspomina o mowie Baka. Z punktu zapatrywania się Gran- 
dina można j ą  uważać za przestępstwo, ale rząd nie powinien uznać jćj 
za karogodną. Nie sądzimy, aby bankiety by ły  niebezpieczne, ale to nie 
jest pow odem , abyśmy w baczności naszej ustali. Grandin zapytuje nas, 
co myślimy o tajnych towarzystwach, niepodzielam tej pewności o bezpie
czeństwie, z jaką się dał słyszeć Bac, ograniczam się atoli na oświadczeniu, ze 
rząd wiedzieć będzie, coma czynić, skoro towarzystwa zamienią się w tajne sp i
skujące. Przechodzę teraz do innego punktu. Ludwik Napoleon przesłałonegdaj 
do różnych dzienników znane pismo. Zgadza się to z prawdą, że mi doniósł, 
iż zamierzają zawichrzyć spokojność pod jego imieniem, ale potrafiłem go 
uspokoić. Nie było sprzysiężenia na jego ko rzy ść , nikt nie myślał w Paryżu  
spiskować na rzecz jego. Żału ję ,  że drukując swoje pismo nie uznał za 
rzecz stosowną podać do publicznej wiadomości objaśnienia, jakie odemnie 
otrzymał. Przebija w tein piśmie obaw a, w której nie masz rzeczywisto
ści. Hieronim Bonaparte chciał odpowiedzieć, ale wiele głosów woła: Nie 
masz odpowiadać na to ;  Ludwika Napoleona nigdy nie masz, kiedy powi 
nien być obecnym na posiedzeniu. Hieronim Bonaparte: nie ja sam uwie
rzyłem w  pogłoski, o k tórych uwiadomiłem Cavaignaka. Jeden jenerał 
także otrzymał zawiadomienie w tćj mierze. (Baraguay d’Hilliers.) Dziś 
minister spraw wewnętrznych zaprzecza, ażeby zawichrzenie miało nastąpić 
Ol rzecz mojego krewnego, a czemu władza wykonawcza i rząd tymczaso
wy uważały go za środek sprzysiężeń i cel niespokojności? Clement T h o 
mas: Nie H ieronim , ale Ludwik Napoleon powinien odpowiadać, tego za
wsze nie masz, kiedy chodzi o ważne py tan ia ,  działa zawsze za parawa
nem. Dziwię się, że ludzie zawsze się nasuwają do wypełniania jednego 
z  najważniejszych powołań a potem tego nie dopełniają. (Hieronim Bona
par te :  to  nikogo nie dotyczę.) Ponieważ Hieronim Bonaparte tu  w imie
n iu  swego krewnego odpowiada, (Hieronim Bon. Tu i wszędzie), przeto

zapytuję go, czyli k rewny jego wysyła agentów po departamentach, aby 
wpływali na w ybory,  i pod jakim tytułem w ystępu je?  Wiem dobrze, ża 
każdy obywatel może wystąpić jako kandydat do prezesostwa, ale kandy
datura ta przynajmniej powinna mieć rzeczywiste zasługi. P r e z e s  p rzy
pomina, że tu  kwestia się toczy o bankiety, a Hieronim Bonaparte uprasza, 
aby Thomasa przywołano do porządku. — Thomas powiada,  że przeciw 
kandydaturze Ludwika Napoleona nie powstaje, występuje atoli teraz jako 
kandydat do prezesostwa, aby później wystąpić jako kandydat do cesar
stwa. (Zamieszanie.) Flocon żąda, ażeby powrócono do kwestyi bankie
towej, Grandin oświadcza, że go odpowiedź Dufaura zaspokaja, życzy, 
ażeby się kraj o niej dowiedział. — Minister wojny czyta powody do p ro 
je k tu ,  według jakich zasad mają osądzeni na deportacią powstańcy być 
przeniesieni do Algiery i. Podlegać tam będą przez lat 1 0  wspólnej pracy 
i karności w ojskow ćj, a ich kolonie mają być zupełnie odosobnione od wol
nych kolonistów. Po upływie łat 10 ,  mają ustać surowe przepisy na de
portow anych; jeżeli się dobrze sprawować będą ,  mogą ju ż  po upływie 
lat 3  być uwolnieni od wspólnej pracy i mieszkać osobno, po 6 latach mo
g ą  zostać właścicielami i z pod karności wyjętymi. W o ln o  dzieciom i żo
nom udać się za deportowanymi ojcami i mężami. — Zgromadzenie przyjęło 
projekt do prawa względem likwidacyi długów i odministracyi własności 
byłej listy cywilnćj. Rosprawy nad budżetem adroczono na wniosek no
wego ministra finansów Trouve-Chauvela  do poniedziałku.

H i s z p a n i a .
M a d r y t ,  2 1 .P a ź d z .  — Jenerał Prim w miejsce Chacona został jene- 

ralnym kapitanem K a d y k s u .  A m e t t l e r ,  k t ó r y  s t o i  n a  c z e l e  p o 
w s t a n i a  r e p u b l i k a ń s k i e g o  w K a t a l o n i i ,  o g r o m n e  c z y n i  p o 
s t ę p y .  Poczta z Barcelony nie nadeszła do M adrytu w  dn. 2 1 .  b. m.

R o zm a ite  w iadom ości.
Sprawa polska na bankiecie orleańskim.

Przejazd Ludwika Mierosławskiego, wracającego z Vichy do Paryża 
przez Orleans, spowodował manife»tacyę podw ójną ,  której znaczenie po j
mą serca demokratów polskich. Sekcya powitała w nim uosobienie osta
tniego z narodowych usiłowań i zasad , które im ostateczne zapewniają z w y 
cięstwo. Bankiet przez gw ardyą narodową departementu dany w dniu 1 7 .  
Września gwardyom narodowym sąsiednim, na k tóry zaproszonym został 
Mierosławski, przeniósł manifestacyę na obszerniejsze pole i nadał jej wagę 
polityczną. Po mowach prefekta, reprezentantów lu d u ,  pu łkow ników  
gwardyi narodow ych, ob. F leury prowizor liceum, wniósł z powodu obe
cnego Mierosławskiego zdrowie jego i P o lsk i , »jako wyobrazicielki najszczy
tniejszej ze wszystkich dziś uciśnionych lecz nieśmiertelnych narodowości.* 
Po nim powstał Mierosławski i rzekł:

•Obywatele! W ybawion z więzienia jednym  z owych cudów, które 
niekiedy słowa Francyi stwarzają — wezwany na ucztę waszą braterską, 
jako wyobrazicicl boleści kraju mojego — przynoszę wam świadectwo nie- 
tylko nadziei,  ale takoż postrachów obndzonych zjawieniem się szczytnem 
rzeczypospolitćj waszej. — G d y  pielgrzym zbolały wracałem od grobu świę
tego, k tóry nazywa się Polską, przeszedłem wskroś strefę cicho nad F ra n -  
cyą gromadzącej się bu rzy :  podsłuchałem złowrozbne szepty waszych nie
przyjaciół odwiecznych; usłyszałem westchnienia ludów zwątpiałych o so
bie; uczułem pod stopy mojemi drgający od końca do końca ląd stały E u 
ropy  pod zębem niewidomego potworu. — W iedzcie  albowiem, ze serce 
świata bije po tćj stronie Renu i że uderzenie jego dalekie po żyłach E u ro 
py szle pulsa. — Ludy, waszem oddychając tchnieniem, usłyszały w  ol- 
brzymićj wrzawie Lutego, sądnego dnia trąbę ,  a świat się rozdarł na dwoje, 
by pochód rzeczypospolitej przepuścić. Echo rewolucyi waszej sięgnęło po 
za obręby przestrzeni, zatarło państw sztuczne g ran ice , przebiło wskroś 
góry , światłem zabłysło w przepaściach, w  darło się w otchłanie czyscowe, 
w których monarsze kongressa trzymają ludy p rzykute ; wywróciło  wznie
sione dla nas rusztowania katowskie i wyłamało k raty  naszych podziemnych 
w ięz ień , by nas przyprowadzić za rękę przed zachwiane królów siedziby. 
—  W ówczas rzeczpospolita jednćm wyciągnieniem swej ręki byłaby mogła 
zastępy sw e ,  lub swoje przymierza zanieść aż pod same Rossyi granice.

Obywatele! jestźeź to zapisanem pomiędzy niecofnionerai wyroki prze
znaczeń rodu ludzkiego, by nigdy już  nie mógł zatknąć zwycięskiej chorą
gwi , jeno na gruzach swych najczarowniejszych u łu d z e ń ? . , . .  Czyż wolność 
tyra tylko wróżbę pomyślną udziela, którzy, niby Aleksandry now e,  gw ał
tem j ą  na tró jnogu sa d za ją? . . . .  Nie wiem —  ale tegom dziś pewien, ze 
wstrzymanie zbrojnej propagandy francuskiej poszło na korzyść wszelkiego 
rodzaju tyranii ,  i że, skoro rzeczpospolita ogłosiła swą bezinteresowność, 
natychmiast święte przymierze zajęło próżnię wycofnięcicm się jej zostawio
ną , by stanąć w szyku bojowym i zgnieść ludowe nadzieje. A  oto znow u 
porządek panuje w Poznaniu i K rakow ie,  w Frankfurcie i Berlinie, w  P ra 
dze i Mediolanie.

Porządek! — ów śmierci cień nieodstępny — nadciąga od wschodu na 
zachód z cholerą, sw ą poprzednicą złowrogą i juz  opasuje zewsząd wasze 
granice. Jeszcze jaśnieje w śród chm ur, które ją  o tacza ją , n iew ygasła rze-
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ezypospolitej gwiazda, ale samotna i bezproraienna, jakby gwiazda zwia- 
stunka potopu. Obywatele! na cienie ojców waszych, którzy tuż obok 
naszych przez ćwierć wieku dla zbawienia Europy chrześciańskiej ginęli, za
klinam was, byście nie dali się łudzić ufnością w uczucia dla rzeczy pospo
litej rządów zareńskich. Owe monarchie, czy samowładne czy konstytucyj
n e ,  zarówno do śmierci nienawidzieć nas będą, jak ciemność nienawidzi 
światła; nienawidzą was w miarę życzeń i nadziei, jakieście obudzili w ich 
okrucieństwa ofiarach; nienawidzą was za wszystek postrach, za wszystkie 
zgryzoty sumienia, jakiemiście strupieszale dusze ich przepełnili; nienawi
dzą potężnego majestatu waszej rzeczypospolitej, jak szatan nienawidzieć 
musiał archanioła o płomienistym mieczu, który zastąpił mu drogę, gdy 
miejsce Boga szedł zająć! — I wyżbyście to sądzili, że wam kiedyś przeba
czą bezbożni? A ludy, które oni do dział swoich p rzy k u l i? . . . .  te ludy na 
teraz podbite, a podbite za Francy i wpływem, bo ich wolność zapala się 
tylko u płomieni zwycięskiego jej gniewu. Gdy jego wołanie słyszeć prze 
stają, wracają przed swoich bałwanów, jako niegdyś izraelici, gdy Moj
żesz z góry nie wracał. Widzicie więc obywatele, że burza nad rzeczą- 
pospolitą wisząca, może co chwila wybuchnąć. Lecz na nią patrzcie okiem

niezlękłem, bo Francya dla świata zbawienia, nie zapomniała dotąd dawne
go swego, z pod Piramid i z pod Heliopolis, bojowego szyku. Ściśniona 
\ r  czworobok nieruchomy i niemy, da burzy zbliżyć się na pół strzału, 
a wtedy, na znak wiadomy jej tylko i Bogu, zagrzmi czterema ścianami, 
siejąc śmierć wkoło siebie i zamiatając opodal wszystkie zakały świata. 
W tedy  to ,  na pierwszy grzmot waszych strzałów, ujrzycie ponad koalicyi 
chmurami wzniesioną Polski nieubłaganą pochodnię, bo myśmy dwoma bli— 
źnięcemi wulkany, tajemniczo połączonerai pod morzem, które nas dzielić 
zamyśla; a nigdy, wszak wiecie, Wezuwiusz nie ryczy, by wnet nie od
powiedziała mu Etna. Otóźto na tych dwóch z lawy ku niebu wygiętych 
pomostach, demokracya Europy przekroczy przepaść, przed którą na chwi
lę omdlała. W  wytkniętym to przez bagnety francuzkie i kosy polskie kie
runku, uszykują się narodowości zmieszane i poszarpane w chaosie królew
skich przywłaszczeń. Pomiędzy dwoma ogniskami świątyni Europy, na któ
rych wznoszą się ołtarze wolności i męczeństwa, dość jeszcze przestrzeni na 
ucztę powszechnego braterstwa! A więc w odpowiedź na niedołężne królów 
bluźnierstwa, pijmy bracia! na cześć wiecznego przymierza Francy i ,  która 
jest wolną, i Polski, która wolną będzie!« (D e in o k r .  p o l s k i . )

W Y W O Ł A N I E  
o b l i g a c y ó w  m i a s t a  P o z n a u i a .  

Dzierżawcy Ł a g i e w n i k  powiatu Poznań
skiego, O  t o n  o w i H e l l i n g ,  skradziono w no
cy  z dnia 9. na 10. Maja r  b. według podania 
jego następujące obligi miasta P o z n a n i a ,  któ
rych  własność udowodnił:

a. Nr. 208. na 100 ta), w kurancie pruskim, 
z dnia 22. Lutego 1825.,

b. Nr. 362. na 100 tal. w kurancie pruskim, 
z dnia 22. Lutego 1825.,

c. Nr. 493. na 100 tał. w kurancie pruskim, 
z dnia 22. Lutego 1825.,

d. Nr. 1240. na 100 tal. w kurancie pruskim, 
z dnia 22. Lutego 1825.,

e. Nr. 1331. na 100 tał. w kurancie pruskim, 
z dnia 22. Lutego 1825.,

/ .  Nr. 1352. na 100 tał. w kurancie pruskim, 
z dnia 22 Lutego 1825.,

g. N r.  1353. na 100 tal. w kurancie pruskim, 
z dnia 22. Lutego 1825.,

h. Nr. 580. na 50 tal. w kurancie pruskim, 
z dnia 22. Lutego 1825.,

i. Nr. 1397. na 50 tal. w kurancie pruskim, 
z dnia 22. Lutego 1825.,

i .  Nr. 1463. na 50 lal. w kurancie pruskim, 
z dnia 22. Lutego 1825 ,

/. Nr. 702. na 25 tal. w kurancie pruskim, 
z dnia 22. Lutego 1825., 

m. Nr. 1296. na 25 tal. w kurancie pruskim, 
z dnia 22. Lutego 1825., 

n. Nr. 1546. na 25 tal. w  kurancie pruskim, 
z dnia 22. Lutego 1825., 

o. Nr. 1829. na 25 tal. w kurancie pruskim, 
z dnia 22. Lutego 1825., 

p. Nr. 1853, na 25 tal. w kurancie pruskim, 
z dnia 22. Lutego 1825 , 

q. Nr. 1886. na 25 tal. w kurancie pruskim, 
z dnia 22. Lutego 1825., 

r. Nr. 1888. na 25 tal. w kurancie pruskim, 
z dnia 22 Lutego 1825., 

s. Nr. 1973. na 25. tal. w kurancie pruskim, 
z dnia 22. Lutego 1825., 

wszystkie z kuponami Nr. 47. i 48. — Ponieważ 
obligacye te wraz z kuponami wedle atestu Ma
gistratu tutejszego z dnia 5. C zerw ca 1848. d o 
tąd są ważne, przeto wzywają się wszyscy c i, 
k tórzy  do obligacyów tych i kuponów  doń na
leżących jako właściciele, cessyonaryusze, po- 
siedztciełe zastawni, lub z innego jakiego d o 
w odu  do pozycyów  rzeczonych prawa jakowe 
rościć mniemają, aby się z takow em i najpóźniej 
w  terminie d n i a  15.  S t y c z u i a  1 8 4 9  o go
dzinie lGtej przed południem w izbie naszej in- 
s trukcyjuej przed deputowanym Ur. R a p p o l d  
Referendaryuszem pod prekluzyą i pod nało
żeniem wiecznego milczenia zgłosili.

P oznań , dnia 17. Sierpnia 1848.
K r ó l .  S ą d  N a d z i e m i a ń s k i .

W ydzia ł  processowy.

Z A P O Z E W  E D Y K TA LN Y . ~  
N a  wniosek krewnych i resp. kuratorów 

wzywają się następujące osoby, jako to :
1) G o t t f r y d  R a  u,  który się przed 23 laty 

z Anną Rozyną Riidiger na olędrach Stefano
wie ożenił, a od lat 17 ztamtąd w 30. roku wie
ku swego oddalił i zaginął;

2 )  M a r c i n  J e r s z y r i s k i ,  syn Mateusza 
Jerszyńskicgo, i M aryanny z domu Płachcckiej, 
urodzony w Koźminie na dniu 8. Listop. 1802. , 
k tó ry  przed 20. laty ztamtąd jako szewczyk wy-

w ędrow ał,  odtąd żadnej o siebie nie dał wia
domości ;

3) F ryderyk  Ludwik Thyzion, syn leśnicze
go Thyzion, urodzony wedle podania pod dniem 
5. Czerwca 1810., który się w roku 1828. lub 
1829. z Osieczuy, gdzie się u wuja swego nad- 
dzicrzawcy P a s c h k e  bawił, oddalił i wedle 
wszelkiego podobieństwa do Polski poszedł;

4 )  Mateusz R o s i e r ,  syn płócieunika Józefa 
Rosier, ochrzćony 23. W rześn ia  1789. r., k tóry 
w 20. roku wieku swego miejsce pobytu swego 
Szrein opuścił i w wojnie ruskiej w roku 1813. 
miał mieć udział ;

5) Bartłomiej M a l i k  ( Ma l l o k ) ,  syn kom or
nika Adama Malika, urodzony na dniu 16. Sier
pnia 1790. w Dammersch Oschek, powiatu Na- 
mysławskiego, który się przed 20. laty z miejsca 
swego pobytu Marya Alois oddalił, do Polski 
poszedł i tam umrzeć miał;

6) Tokarczyk Karol Wilhelm L a s s a u ,  syn 
stolarza Karola Bogumiła Lassau w Czempiniu, 
na dniu 30. Grudnia 1805. urodzony, k tóry w r. 
1836. z miejsca swego poby tu  Kurnika ua w ę 
drówkę poszedł i nie w ró c i ł ;

7 )  rolnik F ry d e ry k  R a u h u t  z Zaborowa, 
który się ztamtąd przed 30. laty oddalił;

8) Jan  S o w i ń s k i ,  u rodzouy w Raszkowie 
dnia 11. Kwietnia 1798., i brat jego Maciej^So
wiński, urodzouy tamże dnia 21. Lutego 1795., 
synowie Dominika i Rozalii Sowińskich mał
żonków, którzy się przeszło 25. lat z Raszkowa 
oddalili i niewrócili;

9) obrusiarczvk Karol W ilhelm L i s  su  er ,  w r. 
1810. w Glauchau urodzouy, k tóry  się w roku 
1835. z Ewą Rozyną Końską ożenił, zostawiw
szy syna ua dniu 19. Października 1837. u ro
dzonego, w tym samym roku miejsce swojego 
poby tu  Swarzendz opuścił i nie wrócił;

10) J a k ó b  B a n a s z a k  (Barczak), k tóry  w r. 
1809. w W innejgórze urodził się, w roku  1830. 
służył za parobka w Czechowie i tu zlęd do 
wojska wzięty, już nie powrócił;

11) piekarczyk J a n  F ryderyk  S c h w e r i n ,  
w Zdunach na dniu 18. Maja 1783. urodzony, 
k tóry się przed 30. laty ztamtąd oddalił i mc 
w ró c i ł ;

12) Adam Sperczyriski, syn  Paw ła  i Cecylii 
małżonków Sperczyńskich, urodzony w Gra- 
bowie dn. 23. Maja 1808., k tóry  w wieku swym 
od 12. do 16. lat szkołę w Piotrkowie odwie
dzał a później do uniwersytetu w W arszawie 
uczęszczać m iał;

13) Jelle  (Hannchcn) R e i c h ,  córka Eliasza 
i Cbaie Reich Lissuer małżonków, w Krotoszy- 
szynie urodzona, która przed 34. laty w 18. do 
20. roku wieku swego miejsce swego urodzenia 
opuściła i do W rocław ia się udała i zaginęła;

14) farbierczyk F ry d e ry k  Wilhelm Jansch, 
syn krawca Gotlfryda i F ryderyki małżonków 
Jansch z Grodziska, urodzony 10. Października 
1799.,„który wyuczywszy się farbierstwa przed 
25. laty na wędrówkę poszedł, i na ostatku 
wFrcybergu.wSaxonii jako czeladnik pracował;

15) Maryanna Elżbieta G luska, urodzona 2. 
Lutego 1794., poszła w roku 1818. za ekonoma 
Kwiatkowskiego, i siostra jej Krystyna Gluska, 
urodzona 2. Marca 1800., obiedwie córki krawca 
W alentego i M aryanny małżonków Gluskich 
w Pszczewie, które się w roku 1819. do Rossyi 
udały i nie wróciły;

16) kuśnierz Ignacy Paluszkiewicz, syn T o 

masza i Katarzyny Paluszkiewiczów małżon
ków,  w Bninie ua dniu 10. Lutego 1783. u ro 
dzony, który się przed lat 30. ztamtąd oddalił;

17) Karol Iguacy T e u s i o r o w s k i ,  syn o r
ganisty Jana  Tcnsiorowskiego w Kobylejgórze, 
na dniu 20. Stycznia 1803. urodzouy , który się 
w roku 1831. do Polski udał i odtąd żadnej o 
sobie nie dał wiadomości;

18) kupiec Karol Wilhelm Pusch z Poznania, 
k tóry  się na dniu 24. Listopada 1837. w 52giin 
roku  wieku swego z mieszkania swego oddalił 
i nie wrócił;

19) Fabian Sebastian M r u g a l s k i ,  syn M a
teusza i Katarzyny małżonków Mrugalskich, u ro
dzony w Miejskiej górce dnia 19. Styczuia 1795. 
r., który ztamtąd przed 30. latjr jako Stolarczyk 
w yw ędrow ał i na ostatku w Kaliszu pracować 
miał i nie wrócił;

20 )  R o c h  M a z u r k i e w i c z ,  ochrzcony 
w Zdunach duia 18. Sierpnia 1767., i brat jego 
W aw rzyniec  Mazurkiewicz, u rodzony tamże 
ua dniu 14. Sierpnia 1774., synowie Stanisława 
i Jadwigi Mazurkiewiczów małżonków, którzy 
się przeszło 30. lat z miejsca ich urodzenia od
dalili i zaginęli,
jako też spadkobiercy ich niewiadomi, aby się 
najpóźniej w terminie dnia 3. S i e r p n i a  1 8 4 9 .  
przed południem o godzinie 10. przed deputo
wanym L a n d o w s k i m  Referendaryuszem Sądu 
Nadziemiariskiego w izbie naszej inslrukcyjne'j 
na piśmie lub osobiście zgłosili i dalszych roz
porządzeń oczekiwali, w przeciwnym bowiem 
razie za umarłych uznani zostaną, majątek zaś 
ich wylegitymowanym sukcessorom wydanym 
zostanie.

P o z n a ń , dnia 21. Sierpnia 1848.
K r ó l e w s k i  S ą d  N a d z i e m i a ń s k i .

W y d z ia ł  processowy.

S P R Z E D A Z  K O N IE C Z N A .
S ą d  Z i e m s k o  - m i e j s k i  w G n i e ź n i e .
Posiadłość w G n i c ź n i e  pod Nr. f f .  w ulicy 

Farnej położona, do oberżysty F r a n c i s z k a  
D a r t s  cli należąca, oszacowana na 5827 Tal. 
wedle taxy, mogącej być przejrzanej wraz z w y 
kazem hypotecznym i warunkami w Rcgistratu- 
rze, ma być d n i a  15. M a r c a  1 8 4 9 .  przed p o 
łudniem o godzinie lOtej w miejscu zwykłem 
posiedzeń sądowem sprzedana.
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C e n y  t a r g o w e
w mieście 

P o z n a n i u .

11. 30. Październ ika
1818. r.

T l i
od

f e n . T . \
do
■ <«< fen

Pszenicy szefel . • • 1 21 1 2 — —
Zyta d t ........................... — 26 H — 28 11
Jęczmienia d t ........................ — 26 8 — 28 11
O wsa . d t ........................... — 16 — — I V 9
Tatark i di .  . ■ .> . . — 26 8 — 28 11
G rochu  .  d t ........................... 1 1 1 1 5 7
Ziemniaków dt. . . . . — 7 1 — 8 —

Siana c c t n a r ..................................... — 17 6 — 20 —

Słom y k o p a ..................................... 3 15 — 4 — —

Masła g a r n i e c ...................................... 1125 — 2 — ?


